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D r n k i r m  i nak la .D m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckcra  i S pó łk i  w  P ozna n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ie ń sk i  w  P oznan iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  16. Stycznia — Pogłoski  o o dkr y ty m spisku na życie crsa-  

rza nabierają większego p rawdopodobieńs twa,  po  odb y ty c h  w Vaugirard 
aresztowaniach.

M a d r y t ,  13. Stycznia.  — W  rozkazie gab in e towy m,  k tóry w tej 
c h V ‘i '  1 1 . ■■
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iw ili og łoszonym został ,  powiedz iano ,  ze jen. N a r v a e z  popadł  yv naj-  
y żs zy  stopień królewskiej  niełaski ,  ponieważ potajemnie i w sposób 
bliżający ogłosił p e l y c r ą  przesłaną k rólowej  na dniu 15. Grudnia.  T ym

rozkazem zażądano równocześn ie  wykonan ia  rozkazu z d. f). (Trudnią.
T u r y n ,  13. Stycznia.  — Minister  sp raw wew nę t rzn ych  stara się 

w y kr yć  tego,  który upowszechni ł  pismo papieża do króla P i e m o n t u  
w chwil i , kiedy obrady  toczyły się nad p rawem małżeństwa.

G e n u a ,  13. Stycznia.  — O d cz y t an o  i tu z ambon  po wszystkich 
kościołach zb io rowy list pasterski względem książek zakazanych i gazet.

II e r  l i n ,  14. Stycznia.  —  Naj. Pan  raczył  zamianować tajn. sekre­
tarza kancelaryi  w ministerstwie sprawiedl iwości  Maliessa,  radzcą kan- 
celaryi.

B e r l i n ,  d. 17. Stycznia.  —  Nie tylko d w o ry  pó łnocne porozumia ły  
się względem pism w ie r zy te lnych ,  uzna jących cesars two frai icuzkie,  ale 
jeszcze rząd nasz porozumiał  się z innemi mniejszemi dworami  niemiec- 
kiemi względem tres'ci not dyp lom at yc zny ch ,  w lej mierze przesłanych.

Nacze lny  prezes  p rowincy i  pruskiej  wyd a ł  podobn e  rozporządze ­
nie względem w \ c h o d z c ó w  polskich,  jak naczelni prezesowie W .  Ks. 
Poznańskiego i Szląska.  C o  do dozor u  nad wychodźcami  polskieini już 
od lat wielu znajdującymi się w Prusach wydał  szczegółowe dawniej  
rozporządzenie.

— S p raw a  katolicka p rzyjdz ie  wkró tce  pod o b r ad y  drugiej  izby. 
Ze względu na wvsok ie  jej znaczenie,  przedstawiam tu w sk rócen iu,  dla 
bliższej wiadomości  czyte lnika,  treść wniosku dotyczącego,  podanego  
do izby przez  f rakcyą  k’a'ol icką w połączeniu z f rakcyą polską.  W n i o ­
skodawcy  wnoszą :  aby  izba uchwali ła adres  do N. P a n a ,  prosząc go
0 zniesienie r e sk ryp tów ministra oświecenia z dnia 22 Maja i 16. Lipca 
z. r., ograniczających odbywanie  misy i katolickich oraz  wychowanie
1 przesiedlanie się katolickicli duchownych .  W  motyw ach  wnioskoda­
wcy powołują się na art. 12 us tawy kons ty tucy jne j ,  gwaran tu jący w o l ­
ność Publicznego obrządku  religijnego, a k tóry reskrypt  miuisleryalny 
Z i i  r ' z ‘ ft'Ta*c '> zakazując  odbywania  duc h o w n y ch  misy i w gmi­
nach katolickich,  które leżą rozsiane pośród p rzewyższającej  ludności  
ewangelickiej.^ VV,.dlug art. 4. ustawy  kons ty tucyjne j  służy po wołanym 
przez b iskupów mis jon arz om  katolickim takież samo p rawo,  jak p o d r ó ­
żnym kaznodziejom ewangelickim. V\ n ioskodawcy  w yw od zą  dalej :  że 
r e skrypt  roiuisteryalny <J Lipca z. r., zakazujący odwiedzania co l ­
legium germail icum,  p ropagandy  i wszelkich pod d y r e k c j ą  jezui tów zo­
stających instytutów,  oraz grożący przeciwnie działa jącym utratą p rawa 
obywate lsk iego w Pros ieeh,  wszys ikjm zaś jezui tom,  nie mniej w y c h o ­
wanym w jezuickich instytutach cudzoziemskim duc h o w n ym  zabraniający 
osiedlenia w się w tymzc samym kra ju,  przesięga daleko p r awodaws two  
przed 1848 obowiązujące ,  mianowicie rozkaz gabinetowy z 23. Grudnia  
1845 r., k tó ry nic podobnego  nie zawiera i tylko grozi ,  że rząd nie da 
przyzwolenia swego do duchownych  u rzędów tym os o b om ,  które bez 
szczególnego pozwolenia r ządowego  odebra ły  święcenie kapłańskie za 
granicą. Lecz  przepisy te,  dowodzą  wnioskodawcy,  znie ione zostały 
w całej osnowie  swej a r tykułami  12., 15- 1 18. us t awy  konstytucyjnej ,  
r eskrypt  zatem mini steryałny stoi z nią w sprzeczności ,  pon ieważ przez 
owe "artykuły autonomia kościoła katolickiego równie  w wewnęt rznych 
jak zewnę t rznych  sprawach uznaną została.  Powołane  zasady ustawy 
konstytucyjne j  by ły  zreslą,  jak wnioskodawcy do w od zą ,  p rzy taczając 
r eskrypt  minis trów p. Raume ra  i p. We s tpha lena  z d. 25. Lutego 1851., 
przez nichże samych jako s tanowiące w całej obszerności  słowa uznane,  
i s tanowią zatem dotąd zagwaran towane  pod przysięgą p rawo  dla p rze ­
szło 6 mil ionów katol ików.  Jes t  zatem niesłuszurtn,  nieprawnem i osuo 
wie konstytucy jnej  p rzcciwnem:  1) aby  odwiedzanie collegium germa-  
n icum,  stojącego pod bezpośrednim dozorem papieża,  oraz innych j ezu­
ickich instytutów,  katol ikom pruskim wzbron ionem być miało, skoro 
wszystkim innym wyznaniom Prus  odwiedzanie  każdego instytutu lian 
kowego  w kraju i za granicą jest d oz w o lo n e :  2)  aby  w razie przeciwne­
go działania katol icy p ru scy  mieli b yć  zagrożeni  utratą p rawa ob y w at e l ­

skiego,  skor o  wszyscy inni krajowcy  używają w  tym względzie 
nieograniczonej  wolnośc i ;  3)  a b y  całym klasom wy zna wającym re- 
ligią katolicką miało być wzbr oon ione  osiedlanie się w Prusiech,  a z a ­
tem w sprzeczności  z pokojem west falskim,  z niemieckim bundes-  
aktem i z pruską ustawą kons ty tucyjną  mia łoby im być mniejsze 
p rawo  p rzy zn ane ,  niż niekatol ikom,  a nawet  niż niechrześcianom. 
Ludność katolicka Prus,  mówią przy końcu wnioskodawcy ,  która przez 
liczne pe l ycy e .  przez uchwały dwóch sejinóyy p r o w i n c jo n a ln y c h ,  przez 
odezwy bi skupów i przez wyb ór  d ep u to wa ny ch  podniosła w yra źny  i silny 
głos,  domagając się opieki  dla najświętszych swych  p r aw ,  oczeku je  z a ­
spokojenia sprawiedl iwych  swych  skarg przez uchwałę  wysokiej  izby 
i przez odezwę  do N. Pana ;  oczekuje  zaspokojenia tego w interesie r e l i ­
gijnego i pol i tycznego p ok o ju ,  w interesie jedności ,  si/y i przyszłości  
P rus ,  w interesie zagwaran towanej  pod  przysięgą us tawy konstytucyjne j .  
V\ y d a n e  po owych  reskryptach objaśnienia minis teryalne z ł agodzi ły  
tylko w części ich osnowę ,  lecz nie p rzy wró c i ły  bynajmniej  p o g w a ł c o ­
nego stanu prawnego.  W n io se k  po w yż sz y  podp isany jest przez 75 k a ­
tol ików,  na któ rych czele p. W a l d b o t t ,  w iceprezyden t  izby,  i po par ty  
przez 12 cz łonków f rakcj i  polskiej.  J e s t lo  najważniejsza sj j rawa,  która 
w teraźniejszej  legislatorze p rzychodzi  na stół.  Rezul tat  jej t rudno p rze­
widzieć. W s za k że  dowiaduję  się z dość pewnego ź ró d ła ,  że N. Pau 
skłonny  jest do wymierzenia sprawiedl iwości  katol ikom,  lecz że minister  
oświecenia,  p. Rauiner ,  sprzeciwia się temu z ca łyrh  sił. N ad t o ,  N. Pan 
miał objawić wolę,  aby w radzie ministrów katolicy mieli dla sp raw 
swych  osobny  ministeryałny wydzia ł ,  na k tórego czele pos ta wio nym  
być ma w y b ra n y  przez  a rcyb iskupów i b i skupów kraju posiadający z a u ­
fanie kościoła i r ządu mąż stanu du ch ow n y  lub świecki.  G d y b y  sprawa 
taki koniec wzięła,  p. Rat imer  ustąpi łby zapewne  z ministerstwa.  P o d o ­
bno  teraz już o tern myśli ,  p rzewidu jąc ,  że koncesye żądane przez k a ­
tolików stały się koniecznością;  g d yb y  miały być od r zuc on e ,  kto wie, 
cobv sic z sejmem samvin stało.

O r  ganizacya sądownictwa pruskiego jest bliską zupe łnego  w yko ń-  
czenia.  Połączenie  nadreńskiogo t ry bu na ł u  kasacy jnego,  k tóry do tąd 
był o so bny m wydz ia łem sądownic twa ,  z kainerger ichtem,  stanowi  od  
nowego  roku j edność w  pos tępowaniu  sądowem w ca łym kraju.  Świeżo  
wnies iony do izb p rojekt  p r aw a ,  s tanowiący  w  kamerger ichcie n a j w y ż ­
szy t rybuna ł  do sądzenia zb rodni  s tanu,  uzupełni  o r ga n iz ac ją  sądową .  
\V kons tytucyjnym organizmie Prus władza sądownicza będzie zatem 
najwcześniej  i najporządniej  uksztalconą.  W a d ą  jej jest drogość proce-  
dury .  . . .  . ( t Ł )

H a m b u r g ,  w pierwszej  połowie Stycznia.  —  Dziennik H a  mb.  
N a c h r i c h t e n  zawiera d ro bn y m  drukiem pomiędzy swemi nowinami 
miejscowemi doniesienie,  że niewiastę pewną  za n iedozwolone golenie 
do więzienia od p r o w a d z o n o ,  a jej siedm dzieci tymczasowo w areszcie 
indagary juym umieszczono.  Uczucie ludzkości  oburza  się na tak o k r u ­
tną surowość,  — dzieci p ro wa dzą  do  więzienia,  a matkę p rzemocą od  
odłączają zo to,  iż je z za robku  uczciwego u t rzym ywa ć  starała się; j to 
w mieście bogatem,  w kraju jak powiadają wielce oświeconym C z ęs to ­
kroć chęci naj lepsze wyżywien ia  siebie i familii rozbijają się o prawa,  
k tóre za robek  zakazują lub ścieśniają.  — Kiedy  w Angin i A m er y c e  p ó ł ­
n o c n e j , krajach owych  wolności  za robkowania młodzieniec 18 a na jp ó­
źniej 20 lat l iczący nie jest już ciężarem familii swojej,  ale sam ut rzymać 
się zdoła,  lulaj zestarzeć się i posiwieć może,  a prawa p r o c e d e r o w e  na 
to mu niepozwolą.

— W .  książę oldenburgski  zniósł w wojsku przysięgę na k ons ty t uc j ą .
G a z .  k o n s e r w ,  s z l ą s k a  doda je:  Zniwe lowana  już kolej poznań­

sko w ro c ł aw sko -g łog ow ska , wstrzymaną została tymczasowo,  jak o tem 
przekonać  się można z u rzędowego  zawiadomienia magistratu g łogow­
skiego do tamecznej  r ady  gminnej  »z p o w o d u  niepewności  s tosunków 
zagran icznych.« Magistrat również tamtejszy podobnie  jak wrocławski ,  
poznański  i leszczyński ,  założą p rzeciw temu postanowieniu protes t  
w d r od ze  pelycyi .

K rfile s tw o  p o ish ie .
Korespondent  Kaliski L l o y d a  donosi ,  iż książę namiestnik króle­

stwa polskiego nagle i n iespodziewanie odjechał  w dniu 6. Stycznia r. b. 
po po łudniu do Petersburga.  Coroczna wielka p r e z e n t a c j a  wszystkich 
władz cywilnych i wo j skow yah  w ruski No wy  Rok odbędz ie  się teraz 
przez gubernatora  wojennego księcia Gorcza kow a .  Namiestnik jeździł  
wprawdz ie  dawnie j  corocznie do Pe te r sburga ,  ale zwykle  na Wi e l k a no c
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ruską, żalem teraźniejsza podróż naczelnego wodza w zimie w ie lk ie uczy ­
niła wrażenie, i takową stawiają w zw iązku  z uzbrojeniami Bosyi, o k tó ­
rych  mówią i z innrm i po l itycznem i kom b inacynm i; jakko lw iek  podróż 
ta mogła mieć ty lko  na celo złożenie osobiście cesarzowi zvczcri  Nowego 
Roku. Zarazem podróż namiestnika do P e t e r s b u r g a  służyć może za 
dow ód , że cesarz nie prędko do W arszaw y zjedzie, jak to n iektóre dzien­
n ik i  zapowiadały.

—  Z m arły  na dniu 19- Grudnia r. z. w D r e ź n i e  B o janow icz Adam, 
pu łkow n ik  ze sztabu kwatermistrzostwa jeneialnego b. wojska polskiego, 
urodzi ł  się dnia 21. Grudn ia  1787 r. w  W arszaw ie. Dnia 10. Sierpnia 
1807. r. wszedł w  służbę jako podporuczn ik  do pu łku  piechoty wojska 
księstwa warszawskiego. Dnia 18. Grudnia  1808 r. postąpił na p o ru ­
cznika w tymże pułku. Dnia 1. Kw ie tn ia  1810. r. przeznaczony na ka­
pitana pn iowego przy jenerale b rygady księciu Sułkowskim . Dnia 18. 
Stycznia 1813. r. postąpił na szefa batalionu do pułku 16 piechoty.

Dnia 22. Stycznia 1815. r. p izeznaczony w stopniu majora do kwa- 
ter in istrzowstwa jeneralnego wojska Królestwa Polskiego. Dnia 20. 
Czerwca 1815. r. postąpił na p odpu łkow n ika ,  a dnia 26. Marca 1827. r. 
na pu łkownika  w tymże sztabie. O d b y ł  kampanie w la lach: 1808, 1809, 
1810, 1812 i 1813 Zna jdow ał się w bitwach pod Mmaznar, Cuidat-Reał, 
Tallavera de la Reina, Almanai.st, O ran ia , Malaga, Romanowem, Smo 
leńskiem, Mozajsk iem, (  ze ryko w e m , T a ru ly u ą ,  nad Berezyną, pod 
G abe l, Penig i Lipskiem. Dnia 19 Października 181-3. r. pod Lipskiem 
wzięty b y ł  w  n iewolę, w które j do dnia 14. Kw ie tn ia  1811. r. zostawał

VV r. 1812 ozdob iony krzyżem kawalerskim orderu legii honorowej. 
W  r. 1818 orderem ś. Anny I I .  klasy. W  r. 1820 orderem pruskim orla 
czerwonego II I .  klasy'. VV r. 1829 orderem ś. W łodz im ie rza  I I I .  klasv. 
W  r. 1830 orderem austryackim komandorskim ś. Leopolda W  r. 1830 
ozdob iony  został znakiem honorow ym  za lat dwadzieścia s łużby o f icer­
skiej nieskazitelnej.

W  r. 1830 s łuży ł  w tymże samym sztabie, następnie pe łn i ł  obow iązki 
szefa sztabu p rzy  oddzie lnym korpusie na lew ym  brzegu W is ły  i w o je ­
wództw ie  Sandomierskiem , .ostatecznie zaś oddany został do dvspozvcy i  
kom isy i rząd. w o jny , w k tóre j b iurach b y ł  uży tym  do wejścia wojsk ce­
sa rs k o - rasyjskich do W arszaw y gdzie leż pozostał.

—  O d  niejakiego czasu, ukazuje się w miejscach pub l icznyab W a r ­
szawy, b iedak, k tó ry  o tw o rzyw szy  d rzw i,  i uniżenie pok łon iw szy  się 
czapką obecnym , siada na pod łodze , następnie dobyw a z blaszanego 
pudelka grzebień, czesze się, poczetn z nadzwyczajną zręcznością na­
w lek łszy  igłę, szyje; uskuteczniwszy to, w y jm u je  kałamarz, pióro, pa ­
pier i scyzo ryk ,  a odciąwszy karteczkę papieru, w yraźn ie  i dość fore­
mnie pisze prośbę do zebranych gości o wsparcie, nakonicc napełniwszy 
sobie kieliszek, pije za ich zd iow ie . Zapewne niejeden z czy te ln ików  
pow ie : »i cójł w tein dziwnego?, w samej rzeczy, nie b y ło b y  to żadną 
osobliwością, g d y b y  wspoinniony b iedak, lak jak każdy inny  cz łow iek 
uskuteczniał to rękam i, ale kaleka ten będąc pozbawionym  rąk, w y k o  
nyw a to wszystko nogami!

MTraneya,
P a r y ż ,  15. Stycznia. —  Dekretami z wczorajszej da ty  w ie lu o f ice ­

ró w  armii o trzym a ło  wyższe stopnie. Pięciu now ych  d y w iz y i  jenerałów 
i 7 nowych jenera łów brygad m ianowanych zostało. Nazwiska ow ych 
p ięc iu jenera łów  d y w iz y i  są: F ieffe de L iov rev i l le ,  de Ladm irau l t ,  ( jo r -  
nemuse, Daumas i Certa in - Cnnrobert.

— Dowódzca naczelny gw ardy i  na rodow ej w departamencie Sekwa­
ny jenerał markiz de Lawoeslin o trzym a ł w ie lk i  k rzyż  jegii  honorowej.

—  M o n i t o r  donosi, że wszystkie osoby, które sobie życzą bywać 
na recy pcyach u cesarza pow inny  się dać przedstawić cesarzowi na wie- 
c i o i k a d i ,  w Tn i lo r inch , a mianowicie Francuzi przez jego exc. w ie lk ie ­
go podkomorzego, cudzoziemcy przez posłów swojego narodu.

—  P o li tyka  śpi teraz, dyplomaci tańczą. M imo to różne chodzą po­
g łosk i,  k tó rych  prawdziwośc i nie zaręczamy. Tak mówią, źe lir. W a ­
lewski poseł w Angli i  zastąpi ministra spraw zagranicznych p. D rou iu  de 
Lhuys. Niesie także pogłoska, o odk ryc iu  spisku na życie cesarza, w s k u ­
tek czego aresztowano dw ie osoby, po w ie lk im  oporze przez nich sta­
w io n ym . P rzy  tern k i lku  ajentów po l icy jnych  mia ło ponieść rany. P o ­
dobno  odłożono plany ożenku na czas pomyślniejszy, bo teraz cesarz

i 'całkiem jest zajęty Hiszpanką M ont i jo , k tóra podobno napiera o bliższe 
zw iązk i małżeńskie, k tóre przecie n ie w p ly w a ły b y  na następstwo tronu
francuskiego.

— O d  k i lku  dni odbiera sobie tu w iele osób życie. W c z o ra j  5 
osób pope łn i ło  na sobie samobójstwo.

— A s s e m b l e e  trat  i o n  a I e pow iada, że trudno przestać na oświad­
czeniu M o n i t o r a ,  względem osony bardzo w ysoko postaw ionej, k iedy 
w iadom o w szys tk im , że ta osoba płacić nie chce przegranych difereucyi,

—  Ze wszystkich departamentów nadchodzą wiadomości o nadzw y­
czajnie łagodnym stanie powietrza j wszędzie kw itną na dobre drzewa 
ow ocow e, a niektóre juz  się zawiązały. O k o ło  Rouen pola bu jn ie zie­
lenią się i w yda ją  kw ia ty, a po ogrodach wciąż róże kwitną. Karczohy, 
z iemniaki, sałaty tak doszły, jak w K w ie tn iu . Gmina w M on treu i l  nie­
daleko P auza  znajduje się w  rozpaczy, bo brzoskw in ie  kw itną , a jeżeli 
zimna nadejdą, to po całym dochodzie będzie lej gminy, bo za b rzo ­
skwinie gmina ta co rok zysku je  m i l ion  fr. Rzecz ta dla gminv jest bar­
dzo ważną. Okładając więc ziemię oko ło  drzew b rzo -kw in iow ych  lo ­
dem, a same drzewa obwięzują słotną, aby promienie słońca na nie si l­
nego w p ły w u  n ie n yw ic ra ły ,  przez co chcą wstrzymać podnoszenie się 
sokow w  di zewie.

• W  skutek deszczów podniosła  się w o d a  w  S e k w a n ie  tak że ró ­
w n a  się z nadbrzeżam i.

.  a a r . c.  Any Ha.
L o n d y n ,  d. 14. Stycznia. _  O pow iada ją  fu za rzecz pewną, że 

lo rd  John Russel, przy jmując niedawno ciało dyp lom atyczne w urzędzie 
zagran icznym , wyraźn ie  ośw iadczył, że w ydz ia ł ten M k o  tymczasowo 
administruje, i w  bair izo kró tk im  czasie lo rd  Clarendon ministerstwo 
spraw zagranicznych obejmie.

T i m e s  zastanawia się w dość długim a rtyku le  wstępnym nad ‘ śmier­
cią męczeńską* Madiaia. Przypuszcza, że zmartwychwstanie m k w iz y -  
c y i  w  Toskanii  A us lrya  popierała, w yda je  w y io k  potępienia na w szy­
stkie rządy w łoskie, i n iewątpi, ze one wkró tce  rachunek ciężki zdać 
będą przymuszone. Na sympatie Angli i  lub pomoc, mniema ona, Toska­
nia, Rzym i Neapol w przypadku napadu albo rew o lucy i  n iewiele pe­
wnie l iczyć będą m og ły ;  państwa te p o w in n y b y  się poprzednio znacznie 
poprawić.

D o  Plymouth zawinął onegdaj okręt Austral ia, k tó ry  dnia 5. Paźdz. 
Adelaidę opuścił. Doniesienia z kopalni brzmią wciąż pomyśln ie ; p rzed­
m io ty  potrzebne do utrzymania życia wciąż jeszcze drożeją; p r zvby -  
szów ze wszech stron świata jest mnóstwo takie, iż po miastach na rynku  
pod golem niebem obozować muszą; z wzrastającą liczbą w ychodźców  
i z nabytkiem złota mnożą się zbrodnie  wszelkiego rodza ju ; pożądanym 
juz byw a system doraźny ka l i fo rn i jsk i,  a robotn ika lub rzemieślnika 
z dniem każdym trudn ie j dostać. W  porcie Adela idy k iedy  Australia 
zlamtąd odp ływ a ła , stało 12 czy 14 okrę tów  z Angli i  i ko lon ii  angiel­
skich, które dla braku m ajtków zlamtąd ruszyć się niemogły. M a jtkow i 
częstokroć 5 do 7 funt. szter. p łacy tygodn iowej o f ia ru ją , i w tedy  nawet 
powiększej części nadaremno. Z  okrętu Australia uciekli wszyscy m a j tko ­
wie i ka le faktor , ty lk o  kapitan, o ficerow ie , s lern ik i i ch łopcy okrę tow i 
pozostali. Pomiędzy podróżnym i znajduje się podobno k i lku  ludzi, k tó ­
rym  w kopalniach szczęście pos łuży ło , a k tó rzy  teraz pod strzechy ro ­
dzinne wracają, aby zarobku orvego w poko ju  używać.

Hiszpania.
M a d r y t ,  d. 11. Stycznia. —  Ins ly tu la  relig i jne mnożą się coraz 

więcej w Hiszpanii. Te raz  kró lowa powoła ła do życia bractwo dzieci, 
które pod nazwą »La santa lnfancia«, wszelkie dzieci, od dnia ochrzce- 
nia aż do 14 roku  życ ia ,  przy jm u je . Księżniczka mala jest p ro tektorką 
bra r tw a  owego, k tórego celem jest, dzieci pogańskie, mianowicie ch iń­
skie, w naukach w ia ry  chrześciańskiej ćwiczyć. Missyonarzc mają ode­
brać polecenie, aby dzieci zaniedbane w Chinach p rzy jm ow a li  i na w y ­
spy F il ip ińsk ie  odsyłali . C z ło n ko w ie  bractwa składać mają miesięcznie 
po 2 denary ; aa czele przedsięwzięcia stoją osoby wysoko postawione. 
Jenerał Pavia, u lubieniec k ró lo w y  niebezpiecznie zachorował; wątpią, 
aby do zdrow ia pow róc ił .

W  tych dniach po jaw i się dziennik now y, czysto ministeryalny, 
k tó ry  p rzy nadchodzących zapasach w yborczych  w  obronie rządu w y ­
stępować będzie. W y b o r y  zajmują obecnie całą uwagę publiczności. 
Rząd dla M adry tu  kandydatów  swoich już w yznaczy ł.  Kom ite t w y b o r ­
czy opozycy i  um iarkowanej jest wciąż jeszcze zdecydowany, lak w M a­
dryc ie , jak na p ro w in cy i  wszystkich kandydatów  opozycy i  popierać. 
Pomiędzy kandydatami progresistów znajduje się Ordea Asecil la , dem o­
krata.

Wiochy.
W e d łu g  doniesień z R z y m u ,  papież p rzy jm ow a ł dnia I. Stycznia 

wszystkich o f ice rów  wyższych armii francuskie j w R zym ie , z jenerałem 
Gemeaii na czele. Jenerał mini przemowę do papieża, w której w w y ­
razach ogólnych o obecnych stosunkach dobrych  Rzymu i F rancy i mó­
w ił .  Papież odpow iedz ia ł,  że zawsze jest szczęśliwym, k iedy przy\vódz- 
ców armii francuskie j oko ło  siebie zgromadzonych w id z i ,  fo ka zyw a n ia  
ich uległości zawsze mu są przyjemne. Powiedzia ł dalej, że nu prze­
stanie n igdy modlić się zaFrancyą  i armią francuską: zasyła także m od ły  
za nowego cesarza, aby Róg łaskawy naród francuski na drodze porząd­
k u ,  poko ju  i re l ig i i  dalej p row adz ił !  Francya — zakończył —  zawsze 
jeszcze godna być córą najstarszą kościoła. Papież, jak M o n i t o r  po ­
w iada, b y ł  w ielce wzruszony, i zgromadzenie cale słowa jego nader roz­
czu l i ły .  O f ice row ie  francuscy rzucil i  się do nóg papieżowi, k tó ry  iin 
dał b łogosławieństwo. W ieczo rem  udz ie li ł  papież posłuchania p o w tó r ­
nego jenerałow i Gemeau z całą famil ią jego. —  Dnia 5 Stycznia miał 
Raynewal wręczyć papieżowi swoje pisma zaw ierzyte ln ia jące, które już 
nadeszły.

— O  p in  i n n e  zamieściła list z Medyolanu pisany dnia 8. Stycznia, 
k tó ry  pod pewnym względem na uwagę zasługuje. W e d łu g  niego pe­
wien o ficer p iemoucki, nazwiskiem Rnpolo, obrażony przez oficera au- 
stryackiego w Teafro della Scala, w yzw a ł go na po jedynek. Austryak 
jednak wyzwania n iep rzy ją f ,  ty lk o  kazał po i icy i  P iemohtczvka areszto­
wać. Zn iew ażony musiał jeszcze k i lka  p row okacy i  znieść c ierp liw ie, 
i odebrał rozkaz, aby n iezwłocznie ziemię auslryacką opuścił. Lecz p o -!  

stępek p rzeb rzyd ły  oficera auslryackiego nieuszedl bezkarnie, a lbowiem 
towarzysze jego podali  wniosek, ahy go z służby wydalić .

—  K a rdyna ł Pa tr i r i  wezwał okóln ik iem z 20. Grudn ia  r. z. księży, 
aby podatki zaległe zap łacil i,  gdyż w razie p rzec iwnym  środki p rz y m u ­
sowe do nich zaslósowime będą

,, Ansirya. ,
—  Z W enecy i donoszą, że zaraz po p rzyb yc iu  tam ie  lir, Chamborda 

wszyscy naczelnicy w ładz c y w i ln y c h ,  w o jskow ych  i duchownych po ­
spieszyli  z odwiedzinami swemi, ja ko to : jen. jazdy G orzkow sk i,  jen. hr. 
Falkenhayn, jen, hr. C rcnnev i l le ,  gubernator bar. Joggenburg, patryar-  
cha wenecki i ld . , a nawet arcyksiąże Karo l  Ferdynand p rz y b y ł  w tym 
celu umyślnie z Treviso. Hr. Chainbord nie żyje już jak dawnie j w u k ry ­
c iu , ale owszem często przechadza się po ulicach miasta w itany przez 
mieszkańców z uszanowaniem, albo tez wyjeżdża wierzchem w okolice.

Gaz. konserw. Szląska donosi z W ie d n ia :  Nadzwyczajna czynność 
panuje obecnie w naszych minislcryach. Poczęści są (o nowe prace o r ­
ganizacyjne, albo też postanowienia cesarskie z roku  zeszłego w p ro w a ­
dzane byweją w życie. Po wydaniu  prawa o broni w y jdz ie  zapowie­
dziane p raw o  o gwardyaclt miejskich. Po reorganizacyi sądowej naka­
zanej przed parą tygodniami nastąpi organizacya niemniej ważna admini- 
s lracyi p o l i tyczn e j ,  która wraz z tamtą naraz zaprowadzoną będzie. — 
W  ministerstwie spraw wewu. gdzie obrady się w tym  przedmiocie od­
bywają , panuje nieprzerwany ruch ; co tydzień po k i lka  razy koinissye 
mieszane miewają swoje posiedzenia, k tó rym  ram minister pan Bach 
przewodniczy, a które częstokroć od 10. w ieczór do 2giej i 3ciej w  noc
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t r w a j ą .  M i n i s l e r y u m  s p r a w  w e w n .  p r z e z  w c i e l e n i e  W ę g i e r  d o  z a k r e s u  
d z i a ł a ń  s w o i c h  z w i ę k s z y ł o  się  o g r o m n i e ,  a  o b s z e r n e  z a b u d o w a n i e ,  k t ó r e  
m i e ś c i ł o  w  s o b i e  d a w n i e j  z a r a z e m  u r z ę d a  s p r a w i e d l i w o ś c i  z a l e d w i e  d z iś  
w y s t a r c z ą  n a  p o m i e s z c z e n i e  b i ó r  t e g o  m i n i s t e r s t w a ;  w  s f e r a c h  d o b r z e  
r z e c z y  ś w i a d o m y c h  g ł o s z ą ,  że  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  i s k a r b u  n a  n o w o  
r o z d z i e l o n e  z o s t a n ą  i p i e r w s z e  o t r z y m a  z n ó w  o s o b n e g o  n a c z e l n i k a .  W a ­
ż n o ś ć  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  t e i n w i ę k s z ą  d z i ś  u  n a s  o d g r y w a  r o l ę ,  i s t o ­
s u n k i  do  N i e m i e c  z a p e w n e  n i e z a d ł u g o  s ię  r o z s z e r z ą ,  a w z r o s t  i ch  w  i n ­
n y c h  n a w e t  k i e r u n k a c h  s z y b k o  p o s t ę p u j e ,  P r ó .  z  t e g o  d o  z a k r e s u  m i n i ­
s t e r s t w a  h a n d l u  n a l e ż ą  s p r a w y  k o l e i ,  t e l e g r a f ó w ,  b u d o w l e  p u b l i c z n e ,  
p o c z t a  i ld .  s a m e  p r z e z  się  z a j ą ć  z d o l n e  j e d n e g o  s z e f a ,  a n i e p o d o b n a  ż e b y  
c z y n n y  i p r a c o w i t y  n a c z e l n i k  j a k  d z i s i e j s z y  m i n i s t  r  s k a r b u  m ó g ł  o b u  
g a ł ę z i o m  a d m i n i s t r a c y j n y m  n a  r a z  p o d o ł a ć .  U t r z y m u j ą ,  ż e  p r z y s z ł y m  
m i n i s t r e m  h a n d l u  b ę d z i e  na  n o w o  p  ( t r u c k  p o  p o w r o c i e  s w o i m  z  B e r l i n a .

~  Z  d n i e m  I- S t y c z n i a  185 3 r.  w e s z ł a  w ż y c i e  n o w a  u s t a w a  l e ś n a ,  
klore ' j  w a ż n i e j s z e  u s t ę p y  są':
, b a s y  d z i e l ą  s i ę  n a  s k a r b o w e ,  g m i n n e  i p r y w a t n e .  B e z  z e z w o l e n i a  
ż .aden las n ie  m o ż e  b y ć  t r z e b i o n y  i g r u n t  j e g o  n a  i n n e  c e l e  o b r a c a n y  
S w i e z o  w y t r z e b i o n e  w y r ę b y  w i n n y  b y ć  w l a s ac h  s k a r b o w y c h  i g m i n '  
n y c h  n a j d a l e j  w 5  l a l a c h  m ł o d ą  d r z e w i n ą  o k r y t e .  W  I ,asach p r y w a t n y c h  
t e r m i n  l en  m o ż e  b y ć  w e d l e  o k o l i c z n o ś c i  p r z e d ł u ż o n y ,  Ż a d e n  las n i e  m o ż e  
b y ć  t ak  n i s z c z o n y ,  a b y  t r u d n o ś ć  l u b  n i e p o d o b i e ń s t w o  z a c h o d z i ł o  p o d ­
n i e s i e n i a  c h o w u  d r z e w .  N i e  w o l n o  u t r z y m y w a ć  l a s u  rv t a k i m  s t a n i e  
a b y  p r z e z  t o  las  s ą s i e d n i  n a r a ż o n y  b y ł  iia u s z k o d z e n i a  p r z e z  w i c h r y !  
P r z e k r o c z e n i a  k a r a n e  b ę d ą  o d  2(1 d o  2 0 ii z łr .  L a s y  n a  k t ó r y c h  c i ę żą  
w y r ę b y  c z y l i  t ak  z w a n e  s ł u ż e b n o ś c i  l e ś n e  n i c  tylko* u t r z y m y w a n e  a l e  
i d o b r z e  g o s p o d a r o r v a u e  b y ć  m u s z ą .

P a s l r v j ska  l e ś n e  n i e  m o g ą  b y ć  c i e r p i a n e  yv m i e j s c a c h  d r o b n ą  d r z e ­
w i n ą  z a r o s ł y c h ,  g d z i e  b y d ł o  m o ż e  s z k o d z i ć  m ł o d y m  d r z e w k o m  l u b  l a t o ­
r o ś l o m .  a yv las g r u b y  w o l n o  t y l k o  w p u s z c z a ć  by d l o  d l a  t r a w y .  |>odś< i o l k ę  
l i ś c i o w ą  i m e c h ,  w o l n o  z g r a b y w a ć  d r e w n i a n y m i  t y l k o  g r a b i a m i  i t o  b e z  
n a r u s z e n i a  z i e m i  G a ł ę z i e  w o i n o  z b i e r a ć  t y l k o  n a  w y r ę b a c h ,  g d z i e  z w y ­
c z a j  t e g o  d o z w a l a

W  m i a r ę  s z c z e g ó l n y c h  p o s t a n o w i e ń  w ł a ś c i c i e l e  l a s ó w ,  n a  k t ó r y c h  
s ł u ż e b n o ś c i  l e ś n e  c i ą ż ą ,  m a j ą  u p r a w n i o n y m  w s k a z y w a ć  z a  p o p r z e d u i e i n  
z a m e l d o w a n i e m  c o  iin p r z y p a d a  w  d r z e w i e ,  g a ł ę z i a c h  l u b  l i ś ci ach  i 
p r z e s t r z e n i e  p r z e z n a c z o n e  d o  o c h r o n y  o d  b y d ł a  i z b i o r k i ,  n a z n a ­
c z a ć  p e w i i e m i  z n a k a m i .  W ł a ś c i c i e l e  z a w i a d o m i ą  u p r a w n i o n y c h  p r z e z  
p o ś r e d n i c t w o  p r z e ł o ż o n y c h  g m i n  o  d n i u  i m i e j s c u  z b i o r k i .  G d z i e  w y ­
p a d n i e  o s z c z ę d z a ć  m i o d y ,  h d r z e w e k ,  t a m  d r z e w o  w z i m i e  n a  ś n i e g u  m u s i  
b y ć  ś c i n a n e  z r ą b a n e  i u p r z ą t n i o n e .  Z r e s z t ą  w o l n o  d i z c w o  n a  w i o s n ę  
i w  l ec i e  ś c i n a ć ,  a le  j e  p r z e d  n o w ą  w i o s n ą  u p r z ą t n ą ć ,  a b y  m ł o d e  l a t o r o ­
ś l e  o p u ś c i ć  się m o g ł y ,  W s z y s t k i e  p r o d u k t a  l e ś n e  w y w o ż o n e  i y vy p ro  
w a d z a n e  b y ć  m u s z ą  d r o g a m i  i k o l e j a m i  w s k a z a n e m i  p r z e z  w ł a ś c i c i e l a  l asu .  
L a s y  g m i n n e  nie  m o g ą  b y ć  r o z d z i e l a n e .  W ł a d z e  p o l i t y c z n e  m a j ą  n a d ­
z ó r  n a d  g o s p o d a r s t w e m  l e ś n e m  w  o g ó l e .  S p u s z c z a n i e  d r z e w a  n a  w o d ę ,  
s p ł a y v i a m e  g o  w  t r a t w a c h ,  w y m a g a  o s o b n e g o  z e z w o l e n i a .  P r z y  r o z n i e ­
c a n i u  o g n i a  i u ż y w a n i u  p r z e d m i o t ó w  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  o g n i a * z a g r a ż a ­
j ą c y c h :  n a l e ż y  z  n a j w i ę k s z ą  p o s t ę p o w a ć  o s t r o ż n o ś c i ą .  K a ż d y  k t o  n a ­
p o t k a  w  l es i e  l u b  p o d  l a s e m  o g i e ń  o p u s z c z o n y  w i n i e n  g o  p r z y t ł u m i ć  o  i le
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n i e  l a s ó w  p r z e z  o w a d y .
W ł a ś c i c i e l e  l a s ó w  l u b  s ł u ż b a  d o s t r z e g ł s z y  s z k o d y ,  j e ż e l i  ś r o d k i  

p r z e z  n i c h  o b m y ś l a n e  n i e  z a p o b i e g a j ą  t e m u ,  i o b a w i a ć  s i ę  p r z y c h o d z i ,  
a b y  s ą s i e d n i e  l a s y  n i e  b y ł y  tą p l a g ą  z a r a ż o n e ,  o b o w i ą z a n i  są z a w i a d o -  
m i a ć  o  tern n a t y c h m i a s t  w ł a d z e  p o l i t y c z n e  p o d  k a r ą  o d  5  d o  5 0  z ł r .  
P e r s o n a l e  a d m i n i s l r a c y i  l e ś ne j  m a  s o b i e  m i e ć  d o d a n ą  s t o s o w n ą  i lość  p o ­
m o c n i k ó w  d l a  o b r o n y  i d o z o r u  l as u  w e d l e  k r a j o w y c h  z w y c z a j ó w .  P e r ­
s o n a t e  t o  m o ż e  u ż y w a ć  b r o n i  w k o n i e c z n o ś c i  t y l k o  d l a  w ł a s n e j  o b r o n y .  
O  i le p o w s z e c h n e  p r z e p i s y  k a r n e  n i e  z n a j d u j ą  z a s t o p o w a n i a , w s z y s t k i e  
c z y n n o ś c i  u w a ż a n e  j a k o  p r z e s t ę p s t w o  l e ś n e  w  m i a r ę  o k o l i c z n o ś c i  ł a g o -  

7,‘f -' c ' J . llh o b c i ą ż a j ą c y  c b ,  m o g ą  b y  ć a l b o  o d p u s z c z a n e  p o  u d z i e l e n i u  
p r z e s  r o g i  a l b o  k a r a n e  a r e s z t e m  o d  2 4  g o d z i n  d o  d w ó c h  t y g o d n i ,  l u b  o d  
5  d o  .)! z- r- J e ż e l i  b y d ł o  n i e p r a w n i e  w  o b c e  l a s y  w p ę d z a n e m  j r s t  l u b  
z n i e u w a g i  ani  z o<t a w jo n e , W| e(j y  w ł a ś c i c i e l  l a s u  l u b  j e g o  z a s t ę p c a  n i c  
m o ż e  g o  za  i)a . a l e  m „  s ł u i y  p r a w o  w y g n a n i a  g o ,  ł u b  j e ż e l i  p o n i ó s ł  
s z k o d y ,  z a b r a n i a  n a  z a s t a w  t ak i e j  l i c z b y  s z t u k  b v d l a ,  j a k a  m u  na  w y n a ­
g r o d z e n i e  s z k ó d  w y s t a r c z y ć  1110że.  P a s t u c h  b y d ' l o  p a s ą c y  w i n i e n  j e  na  
t y c ł u n i a s t  w y p r u w a  z ic  z  l asu.  K t o  s i ę  d o p u s z c z a  k a r y g o d n e j  c z y n n o ś c i  
n a  s z k o d ę  w ł a ś c i c i e l a  a s u ,  t e n  m a  c a ł k o w i t ą  s t r a t ę  w y n a g r o d z i ć ,  l o j e s t  
w a r t o ś ć  u - z k o d z o n e g o  p r o  n k i u  l e ś n e g o ,  a le  n a d t o  p o ś r e d n i ą  s t r a t ę  j a k a  
z a j ść  m o g ł a  p r z e z  p r z e s z k o l  z e n i e  l u b  z m n i e j s z e n i e  r o ś l i n n o ś c i  lasu.

—  D z i s i e j s z a  G a z .  tw l ,e ° g ł a s z a  i lo ś ć  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h

s t o p a d a  1 5 8 , 2 8 9 , 1 2 4  z l r .  t o j e s t  m n i e j  o 2 , 0 8 4 . 6 9 9  z l r . D j | e | v s k a r b o w e  
l o i n b a r d z k o - w e n e c k i e ,  k u r s o w a ł y  w  s u m i e  1^ mil .  l i r ó w .

Afryka.
W e d ł u g  d o n i e s i e ń  z  P r z y  l ą d k a  d o c h o d z ą c y c h  d o  I - G r u d n i a ,  p o t ę g a  

z b u n t o w a n y c h  K a f r ó w  i H o t l e u t o t ó w  j es t  w i d o c z n i e  z ł a m a n ą ,  l,.cz  n i e ­
m n i e j  p e w n ą  j es t  r z e c z ą ,  ż e  t u  i o w d z i e  n a  p o k ó j  d ł u g o  j e s z c z e  b ę d z i e  
t r z e b a  c z e k a ć .  J e n e r a ł  U a l h c a r t  w k r o c z y ł  z  9 0 0 0  w o j s k a  d o  o b w o d u  
O r a n g e  i w y d a ł  t a m ż e  p r o k l a m a r . y ą ,  w  k t ó r e j  m i e s z k a ń c o m  o z n a j m i a ,  że  
p r z y s z e d ł  n i e  w  z a m i a r z e  p r o w a d z e n i a  w o j n y ,  a l e  c h c e  s p o r y  u a  d r o d z e  
s p o k o j n e j  z a ł a t w i ć .  D l a  l e g o  n i e c h a j  k a ż d y  s p o k o j n i e  z a t r u d n i e ń  s w o i c h  
p i l n u j e ;  a l e  l u d z i  z a k ł ó c a j ą c y c h  p o k ó j  s u r o w o ś ć  p r a w a  d o s i ę g n i e  i t. p.  
D o t ą d  o b e c n o ś ć  s i ł y  j eg o ,  p o w a ż a n i e  w z b u d z a j ą c e j ,  u t r z y m a ł a  o b w ó d  
w  s p o k o j n o ś c i ,  i t o  j ak  się  s p o d z i e w a ć  n a l e ż y ,  n a  d ł u g o  p o t r w a ,  w i n ­
n y c h  c z ę ś c i a c h  k r a j u  z a ś  w c i ą ż  j e s z c z e  k r a d z i e ż e  b y d ł a  i u t a r c z k i  k r w a ­
w e  r a z  p o  r a z  s i ę  p o w t a r z a j ą .  —  W a r n e r  p o w r ó c i ł  z  k r a i n y  T r a m b o k i e

i z  U h o p o  p o k ó j  z a w a r ł .  W i d z i a ł  w i e l u  K a f r ó w ,  a le  p o w i ę k s z e j  c z ę ­
ści w y g l ą d a l i  o n i  n a  p ó ł  g ł o d e m  u m o r z e n i ,  i b i e d a c y  o w i  d o ś ć  j e s z c z e  
b ę d ą  m u s i e l i  w y c i e r p i e ć ,  g d y ż  w i e l u  d l a  w o j n y  p ó l  s w o i c h  w t y m  r o k u  
n i e u p r a w i ł o .  —  N a c z e l n i k  S e y o l e  d o  n i e w o l i  z a b r a n y  m a  b y ć  d o  W y u -  
b e r g  s p r o w a d z o n y ,  g d z i e  p o d  s t r a ż ą  ścis łą  z o s t a w a ć  b ę d z i e .

Ameryka•
D z i e n n i k i  f l ino r yk i i nsk ic  p r z y n o s z ą  n a m  s z c z e g ó ł y  w a ż n e g o  po s i e -  

d z e u i a  s e n a t u  w  W a s h i n g t o n i e ,  n a  k l ó r e m  p a n  M a s o n  w n i ó s ł  m o c y ą :  a b y  
p r e z y d e n t  s t a n ó w  k o m u n i k o w a ł  s e n a t o w i ,  j eż l i  t e g o  n i o u w a ż a  z a  s z k o ­
d l i w e  d l a  d o b r a  p u b l i c z n e g o ,  k o p i e  n o t  u r z ę d o w y c h  p o s ł ó w  f r a n c u s k i e ­
g o  i a n g i e l s k i e g o ,  w z y w a j ą c y c h  r z ą d  s t a n ó w  d o  p r z y s t ą p i e n i a  d o  p o t r ó j ­
n e g o  g r z y m i e r z a ,  n a  m o r y  k t ó r e g o  m o c a r s t w a  t e  z o b o w i ą z a ł y  b y  s i ę  n i e -  
d o p u s z c z a ć ,  a b y  k l o ś k o l w i e k  u s i ł o w a ł  w y s p ę  K u b ę  u d  H i s z p a n i i  o d e ­
r w a ć ;  p a n  M a s o n  ż ą d a  z a r a z e m  k o n i u n i k a r y i  o d p o w i e d z i ,  j ak ą  d a l  r z ą d  
s t a n ó w  n a  t e  n o t y ,  o d p o w i e d z i ,  o  k t ó r e j  r ne ss aż  p i e z y d e n t a  z 6.  G r u d n i a  
w s p o m i n a .

W n i o s e k  t e n  w y w o ł a ł  i n t e r e s u j ą c ą  d y s k u s s y ą .  P a n o w i e  M a s o n  i 
U a s s  mie l i  g o d n e  u w a g i  m o w y .  P i e r w s z y  u t r z y m y w a ł ,  ż e  n a l e ż y  p r z e ­
s z k a d z a ć  w s z e l k i e m u  n i e s ł u s z n e m u  n a p a d o w i  n a  K u b ę ,  a l e  w y n u r z y ł  
z a r a z e m  p r z e k o n a n i e ,  że  w  p r z y s z ł o ś c i  K u b a  n a l e ż e ć  m u s i  d o  S i a n ó w  
z j e d n o c z o n y c h .  " O w o c  d o j r z e j e ,  m ó w i  p a n  M a s o n ,  i o d  d r z e w a  s w o ­
j e g o  o d p a d n i e .  I n t e r w e n c y a  e u r o p e j s k i c h  m o c a r s t w  z a p o b i e d z  l e n n i  n i e ­
d o l a .  P i z y ł ą c z e n i e  K u b y  d o  s t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  j e s t  k w e s t y ą  c z a s u ,  
a g d y  n a d e j d z i e  c h w i l a ,  ż e  w y s p a  (a w d o b r e j  w i e r z e ,  b e z  u b l i ż e n i a  n a ­
r o d o w e m u  h o n o r o w i  b ę d z i e  m o g ł a  b y ć  d o  s t a n ó w  w c i e l o n ą ,  b ę d z i e  nią  
n i e c h y b n i e ,  a  w ó w c z a s  E u r o p a  n i e b ę d z i e  m i a ł a  n i c  l e p s z e g o  d o  c z y n i e ­
n i a ,  j a k  c i c h o  s i e d z i e ć . « P a n  C a s s  w t y m  s a m y m  p r z e m ó w i ł  d u c h u ,  a l e  
g w a ł t o w n i e j .  K o ń c z ą c ,  w y r a z i ł  z a d o w o l e n i e  s w o j e ,  ż e  a m e r y k a ń s k i e  
d z i e n n i k a r s t w o  e n e r g i c z n i e  o d p o w i e d z i a ł o  n a  z a c z e p k i  a n g i e l s k i e g o .  P a n  
U n l e r w o o d  z  K e n t u c k y  s t a r a ł  s i ę  z b i ć  m o w ę  p a n a  U a ss .  W e d l e  n i eg o ,  
p o s t ę p  d l a  A m e r y k i  z a l e ż y  n a  r o z w i n i ę c i u  p r z e m y s ł u  i h a n d l u ,  a n i e  n a  
a w a n t u r n i c z y c h  p o d b o j a c h .  D y s k u s s y ą  o d r o c z o n a *  z o s t a ł a  d o  4.  S t y c z n i a .

Kronika miejscowa.
P o z n n a ń ,  d.  19  S t y c z n i a .  —  O d b i e r a m y  z  B e r l i n a  w  t ej  c h w i l i  

n a s t ę p u j ą c ą  w i a d o m o ś ć :  V \ s o b o t ę  d.  15.  o d b y ł a  s i ę  w  sal i  u n i w e r s y t e t u  
t u t e j s z e g o  p r o m o c y a  p a n a  L.  W i t u s k i e g o  n a  d o k t o r a  f i lozof i i .  D y s s e r -  
t a c y a  b y ł a  t r eś c i  m a t e m a t y c z n e j .  ;— L i c z n i e  z g r o m a d z o n a  m ł o d z i e ż ,  d e ­
p u t o w a n i  i p r z y j a c i e l e  d o k t o r a n d a  z a s z c z y c i l i  p r z y t o m n o ś c i ą  s w o j ą  a k t  
l en  s o l e n n y .  —  P r z y p a d e k  z r z ą d z i ł ,  iż d o k t o r a n d  b r o n i ł  p u b l i c z n i e  z  k a ­
t e d r y ,  k t ó r ą  c o  t y l k o  h a b i l i t u j ą c y  się  d o c e n t  t e o l o g i i  o p u ś c i ł  z n a n e j  t e z y :  
z e  d o  n a j w i ę k s z y c h  n i e s z c z ę ś ć  w P o l s c e  r c f o r m a c y ą  p o l i c z y ć  t r z e b a .  —  
P r o m o c y a  s p o k o j n i e  się o d b y ł a ;  w i e c z o r e m  m a ł e  g r o n o  p r z y j a c i ó ł  u  m ł o ­
d e g o  z g r o m a d z i ł o  s i ę  d o k t o r a .

—  D z iś  w y k o n a n o  t u  w y r o k  n a  n i e z a m ę ż n e j  R o z a l i i  - Ł a g a n o w s k i e j  
o  g o d z i n i e  8.  z r a n a ,  n a  d z i e d z i ń c u  t u t e j s z e g o  w i ę z i e n i a  p r z e z  u c i ę c i e  j e j  
g ł o w y  t o p o r e m ,  za  d z i e c i o b ó j s t w o  s p e ł n i o n e  w  o k r u t n y  s p o s ó b ,  b o  
w z i ą w s z y  o d  s i o s t r y  s w e j  N o w a k o w s k i e j  d z i e c i e  s w o j e  z  n i e p r a w e g o  ł o ż a  
j u ż  lat  5  l i c z ą c e  w r o k u  1851 ,  z a p r o w a d z i ł a  j e  n a  p o l e  z a  B i e r z g l i n e m  
p o d  W r z e ś n i ą  i l a m  j e  u d u s i ł a  c h u s t k ą ,  a  p o t e m  w y g r z e b a w s z y  z i e mi ę ,  
w  n ie j  je  z a k o p a ł a  i d u ż y m  k a m i e n i e m  p o l n y m  p r z y c i s n ę ł a  D z i e c i ę  p o  
d w a k r o ć  j e s z c z e  z a j ę c z a ł o ,  m i m o  t o  p o z o s t a w i ł a  j e  w  z i e m i ,  g d z i e  u m a r ­
ł o  i p ó ź n i e j  j e  d o p i e r o  o d k r y t o  p o s z a r p a n e  p r z e z  d z i k i e  z w i e r z ę t a .

Czarnogóra i Czarnogórcy.
( C i ą g  da lszy. )

G a r s t k a  t e g o  s ł o w i a ń s k i e g o  l u d u ,  z a m k n i ę t a  w  n i e p r z y s t ę p n y c h  g ó ­
r a c h ,  u m i a ł a  p r z e z  t y l e  w i e k ó w  b r o n i ć  s w e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  o d  t u r e c k i e j  
p o t ę g i ,  k t ó r a  t a k i m  c i ę ż a r e m  p r z y g n i o t ł a  B u ł g a r ó w ,  S e r b ó w ,  B o ś n i a k ó w  
i A l b a ń c z y k ó w ;  c o  w i ę c e j  w  r. 1805 .  z w r ó c i ł a  n a  s i e b i e  u w a g ę  c a l e ;  E u ­
r o p y  s t a j ą c  na  s t r o n i e  R o s y i  p r z e c i w  P r a n c y i  —  s ł u s z n i e  t e ż  ż e b y ś m y  
sk re ś l i l i  c h o ć  p o b i e ż n i e ,  d z i e j e  C z a r n o g ó r y .

K r a i k  t e n  s k ł a d a ł  n i e g d y ś  c z ę ś ć  c a r s t w a  s e r b s k i e g o ,  k t ó r e  w  c z t e r ­
n a s t y m  w i e k u  p o d  c a r e m  D u s z a n e m  d o s z ł o  n a  c h w i l ę  s z c z y t u  z n a c z e ­
nia  i w i e l k o ś c i ;  l ecz  s u l t a n  M u r a d  1. z w y c i ę ż y w s z y  c a r a  L a z a r a ,  z n i ­
s z c z y !  s a m o d z i e l n o ś ć  S e r b i i ,  p r z e z  c o  C z a r n o g ó r a  z  n i e k t ó r e m i  p r z y l e -  
g ł o ś r i a i n i ,  p r z y s z e d ł s z y  p o d  r z ą d y  r o d u  C z e n o j e w i c z ó w ,  s t a ł a  się  p o n i e ­
k ą d  h o l d o w n i c z k ą  p o r t y ,  w s z a k ż e  w  u s t a w n y c h  z  nią  w a l k a c h  i s p o r a c h ,  
n i g d y  n i e p o d l e g ł o ś c i  s w e j  n i e s t r a c i l a  z u p e ł n i e .  Z  d z i e j ó w  ich t r u d n o  d o -  
r oa ca ć  się  p r a w d y ;  są  b o w i e m  u t k a n e  z  p o d a ń ,  p ieś ni  b o h a t e r s k i c h  i b a ­
j e k .  T o  p e w n a ,  że  w p o c z ą t k u  s z e s n a s t e g o  w i e k u ,  j e d e n  z  u d z i e l n y c h  
k n i a z i ó w  c z a r n o g ó r s k i c h ,  J e r z y ,  o ż e n i ł  s i ę  z  W e n e o y a i i k ą  z  f ami l i i  M o -  
c e n i g ó w ,  k t ó r a  n a m ó w i ł a  g o ,  ż e b y  d z i k i e  g ó r y  p o r z u c i ł ,  a p r z e n i ó s ł  s i ę  
d o  VA'enecyi .  O n  l e ż  z  p r z y z w o l e n i e m  n a r o d u  z ł o ż y ł  s w ą  g o d n o ś ć  w  r ę ­
c e  w ł a d y k i ,  i o d t ą d  w ł a d z a  d u c h o w n a  p i a s t u j e  t am ś w i e c k ą  w ł a d z ę .

N i c z e m  n i e u t i u m i o n a  n i e n a w i ś ć  C z a r n o g ó r c ó w  d o  T u r k ó w  z m u s z a ­
j ą c y c h  i ch  c z ę s t o  d o  p r z y j ę c i a  I s l a m i z m u ,  k a z a ł a  im s p r z y m i e r z a ć  się  
z k a ż d y m  n i e p r z y j a c i e l e m  T u r c y i ;  t y m  k o ń c e m  b a r d z o  c z y n n y  mie l i  
u d z i a ł  w w s z y s t k i c h  w y p r a w a c h  r z c c z y p o s p o l i l e j  w e n e c k i e j ;  a  n a r e s z c i e  
c h c ą c  w y j e d n a ć  s o b i e  o p i e k ę  R o s y i  ogłos i l i  s ię  w  r.  1712.  p o d d a n y m i  
P i o t r a  W . ,  k t ó r y  p r z y r z e k ł  z a s ł a n i a ć  i c h ,  j a k o  w y z n a w c ó w  j e d n e j  p r a ­
w o s ł a w n e j  w i a r y .  J e d n a k ż e  o p i e k a  (a b y ł a  t y l k o  n a  p a p i e r z e ,  g d y ż  j e ­
s z c z e  w t y m  s a m y m  r o k u  T u r c y  u d e r z y l i  n a  C z a r n o g ó r ę  p r z e w a ż n e m i  
s i l a m i ;  l e c z  o d p a r c i  z e  s t r a t ą ,  w r ó c i l i  p o  n i e j a k i m  c z a s i e  p o d  N u u m a n e m  
K i u p r e l i m  z  a r m i ą  s t o d w u d z i e s t o t y s i ą c m ą .  H e t m a n  t u r e c k i  n i e u f n y  l i c z ­
b i e  s w y c h  w o j s k ,  a z n a j ą c y  r o z p a c z l i w e  m ę s t w o  C z a r n o g ó r c ó w ,  u c i e k ł  
się  d o  f o r t e l u ,  o f i a r u j ą c  im b a r d z o  k o r z y s t n ą  u g o d ę ;  g ó r a l e  b e z  ż a d n y « h  
z a s o b ó w ,  a s z c z e g ó l n i e j  b e z  p r o c h u  i k u l ,  da l i  się  z ł o w i ć  o w y m  o b i e t n i ­
c o m .  T r z y d z i e s t u  s i e d m i u  n a c z e l n i k ó w  z z a p e w n i e n i e m ,  ż e  im w ł o s  
z g ł o w y  ni e s p a d i t i e ,  u d a ł o  się d o  o b o z u  b a s z y  d l a  u ł o ż e n i a  w a r u n k ó w  
u g o d n y c b .  L e c z  za  lud w o  p o k a z a l i  s i ę ,  p o r w a n o  i c h  z d r a d z i e c k o ;  T u r ­
c y  n a t y c h m i a s t  w k r o c z y l i  w  g ł ą b  g ó r ,  g d z i e  u i e z n a l e ź l i  o p o r u ,  b o  m i e -



szkańcy pozbawien i prz.ywódzców i amunicyi ,  po rozpaczl iwym opor ze  
poddać się musieli.  Zwyc ięscy spalili Ce tyn ię ,  monas te r ,  mieczem 
i ogniem ścigając górali,  których wytępi l i  dużo,  i dużo w jassyr  zabrali .  
O bw in i ano  W e n e c y ę ,  że oboję tnie  pat rzała na zniszczenie wie rnych  jej 
sp rzymierzeńców —  lecz rzeczpospol i ta  zbyt  była słabą w tej s t ionie;  
wszystkie jej siły skup ia ły  się w Morei  dla u tr zymania  zagrożonych  t am­
że posiadłości weneckich.

l*o lej klęsce,  p rawie  przez cale pół  wieku ,  niewystępują w głośnie j­
szych walkach;  Rosya  ty lko od czasu do czasu pomna na dawnie jszy s o ­
jusz ,  przesyła im zasiłki pieniężne,  mianow;cie pod panowaniem impe­
ratorów ej Elżbiety,  do p ie ro  r  1767. odnaczy ł  się wypadk iem,  k tó ry  
sprawił  mocniej sze w«trząśnieuie w tym kraju.  Jaki ś  awanturnik nazwi ­
skiem Stefan Mały,  mieniący się być  Ho rwa tem ,  zbiegłym z aus t rynckie-  
go wojska ,  przebiegał  Cz arn og ór ę  z r a z u  jako oszus t ,  potem przyją ł  
s łużbę u j ednego obywate la  w bliskości Budwy.  Po do bn ie  jak u nas 
ntegdy Dymi tr ,  i on zwie rzył  tajemnicę swemu panu ,  powiada jąc  żc jest 
P i o l i e m l l l .  carem rosyjskim.  Ł a t w o w ie rn y  ów człowiek zaczął  mu oka ­
z yw ać  uszanowanie ,  tu i owdz ie  puszczać o jego godności  pogłoski ,  aż 
nakoniec po całym kraju g ruchnę ło  że Piot r  III. żyje.

Aczkolwiek z razu  władyka  uznał  go za oszusta,  jPdnakże liczba 
jego s t ronników powiększa ła  się z dniem każdy m,  lak dalece,  że w k o ń ­
cu ogłoszono go naczelnikiem kraju.  Pa t ryarcha  Serbi i  da rował  mu 
p rzepysznego  rumaka z rzędem.  Niejaki Piot r  Dża ja ,  najznakomitszy 
z obywatel i  w Rizano,  miasta leżącego w l e r ry lo r yum  weneckiem,  stał 
się zapalonym jego s t ronn ik iem,  co nie małe poruszenie zrządzi ło w o k o ­
liczny cli mieszkańcach lak że się już gromadzić i zbroić zaczęli. Rzec z ­
pospoli ta widząc na co się zanosi ,  chciała koniec temu położyć i skarcić 
mieszkańców Rizano;  ale w słabości  swej ,  musiała spol i lykować i cieszyć 
się pozornem posłuszeństwem.

G d y  się to działo,  dw ór  rosyjski  p rzysła ł  do Cz arn o g ór y  księcia 
Dołgoruk iego ażeby samozwańca zdemaskował .  Z tego p o w o d u ,  wła ­
dyka  zwołał  wszystkich naczelników na liii do Ce tyn i ;  jeden tylko nacze l ­
nik z Szerinnicy niestanął;  Szermnica bowiem była stolicą f ałszywego 
cara.  W ł a d y k a  wraz z księciem Dołgoruk im wy t łumaczy li zg r om a dz o ­
ny m ,  że P io t r  III. niczyje ,  i że len k tóry jego miano p r zy b ie ra ,  jest 
oszustem Zgromadzenie dało się zrazu p rzekonać ;  bo  j ednogłośnie 
oświadczy ło ,  j ako  nic wiedzieć nicchce o Stefanie Małym.

Z tein wszystkiem,  gdy  nazajut rz  wiwatowe strzały rozlegające się 
po górach,  zwias towały  p rzybyc ie  mniemanego cara,  wszyscy naczelnicy 
pośpieszyl i  go powi tać,  wołając:  niech cię Bóg nam zachowa  na dziś 
i na zawsze!

Samozwaniec  ufny w  miłość Czarno gór ców  śmiało wjechał  do Ce-  
tyilii ,  lecz władyka  wraz  z Dolgorukun ,  nie zasypiali  sprawy i używszy 
różnych  podstępów,  potrafili  go nakoniec  uwięzić w  izbie będącej  na 
drugiein pię t rze inonaslerti .  S tefan ,  acz widział się w  ł apce ,  niestracil  
p rz \ l o m n o sc i ,  i obracając  się do górali  po s tawionych  p rzy  nim na s t raży,  
zawoła ł :  Te ra z  p rzekonajcie się że muszę być  p raw dz i wym ca rem,  bo 
i sam książę Dolgoruk i uzna ł  mię za takiego,  kiedy mi dal izbę nie pod 
sobą ,  ale nad sobą...  Wid ać  że Stefan znał się na ludziach,  a p r z y n a j ­
mniej na Cz arn og ór cnr h ,  bo  tym argumentem przekonał  ich od razu,  tak 
Że yv t ryumf ie w y p ro w a d z o n o  go z więzienia wy krzyk u jąc :  że to p r a ­
w d z i w i  car! — Dołgoruki  uiespyszna musiał się wynos ić ,  zdobywa jąc  
to  doświadczenie ,  że jak we wszystkim tak i w dyplotnacyi  nie zawsze 
naj rozumnie jszy argument  i czysta  p r aw da ,  trafiają do przekonania. . .

W k r ó t c e  potem znaczne siły tu reck ie ,  ud e rz y ły  na Czarnogórę,

biorąc sobie za pozór  dość p raw d o p o d o b n y ,  j a ko by  Stefan Mały był 
ajentem Ros y i ,  z którą por ta  zos tawała w wojnie.  Niewiadomo jaki 
mógł brać udział  w czasie tej wojny ;  to tylko pewna iż na pograniczu 
Hercegowiny wzniósł kilka w aro w ny ch  zameczków.

Przez ciąg p rawie czteroletni  Samozwaniec  rządził  w Czarnogórze ,  
doznając ślepego posłuszeństwa.  Powiada ją ,  iż pewnego razu skazał  by ł  
na śmierć dwó ch  górali p r zekonanych  o kradzież.  Ludzie  ci ,  nim p o ­
szli na śmierć,  złożyli  przy gościńcu,  pod  kamien iem, pistolety w sreb ro 
oprawne  i dziesięć cze rwonych  z ło tych ;  a chociaż gościniec ba rdz o  był  
uczęszczany,  ani broni  lej, ani pieniędzy,  nikt przez kilka tygodni  nie 
ruszył.  W p ływ  nadzwycza jny  mocą k tó rego człowiek ten miał t r zymać 
na w o d zy  < zarnogórców* nie znoszących żadnego ja rzma,  znacznie o- 
słabł i o- tygł  podczas  wojny  z Turk iem.  N a jp od o b n i e j , i i  mało p o k a ­
zywał  odwagi :  przez co na powadze  i znaczeniu stracił. —  Śmierć jego 
była t rucizną,  naprzód wzrok stracił z p o w o d u  wysadzonej  miny, polem 
schron iwszy się do jakiegoś monasleru,  za m or do w an y  został przez s w e ­
go sługę z n a m o w y  Skadarskiego baszy.

W' nas tępnyi  h lalach Ł za ru o g ó r cy  znakomite oddawali  przysługi  to 
Austryi  to Rosyi  p rowadząc  par tyzancką wojnę z Turkami .  W s za k że  
pokój  w S is towie r. 1791 zawarty,  nie zapewni ł  im niepodległości;  do 
p iero 1796 sami ją sobie zdoby l i ,  rycerskim czynem,  godnym starej ( Ir e-  
cvi. — For ta  nie mogąc drogą negocyacyi  wy mód z  na ( łzarnogórcach,  
aby  jej zwierzchn ictwo uznal i ,  dała rozkaz baszy skadar skiemu zebrać  
wojsko,  i ude rzyć  na czele Albańczykow,  janczarów i samych pu łków 
wyb orc zyc h .  Cz arn ogó rcy  pod heimanem i włady ką  swoim Fiotrem 
Piot rowiczem wyszl i  na spotkanie,  ( id y  dwa wojska miały przyjść do 
starcia się,  w ładyka  zrobiwszy fałszywy’ a t a k , cofnął się w wąw óz  i za ­
sadziwszy w nim pięć tysięcy człowieka,  rozkazał  pozapalać w nocy sze ­
roko ognie ,  porozwieszać po krz-kaeh czerwone kołpaki ,  aby n ie p rzy­
jaciel rozumia ł ,  że obo zu je  cała siła czarnogórska.  Jest  to s t a ros łowiań­
ski wojenny  fortel o p ie wa ny  nawet  w staroczeskich picśuich k ró lo dw nr -  
skiego rękopisu.  — Udał  się też jak niegdyś Wojmi rowi .  W ł a d y k a  ty m ­
czasem nagłym pochodem z tyłu zachodzi.  T u r c y  myśląc,  że przed sobą 
mają całą siłę,  w k tó rym 50(10 walecznych dzielny daje opór.  W s c h o ­
dzące s łonce odsłoni ło  T u r k o m ,  żc byli  wzięci w dwa ognie.  Po t rzech 
dniach zaciętej walki nieprzyjaciel  stracił 30,(MM) żołnierza.  Dziś jeszcze 
w ( .e lyn i  pokazują na pamiątkę głowę baszy  Skadaru.  O d  tej chwili 
T u r c y  nie śmieli juz zaczepiać Cz arnogórców.  Zwycięzlwo  dało iin 
niepodległość.  (d.  c. li )

Przybyli do Poznania dnia 19. Stycznia.
B A Z A R :  Hr Myoie l ski  z P n n i e o a ;  W ę g i e r s k a  z H u d e k :  Mizers k i  z B o r o ­

w a ;  S z e n i c  z T r z c i e l i n n : B n jmi ows ki  z Malpi i ia.  
l ł U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  Z n s l r o w  z III Ima; Sar az i n  z R o s n o w a ;  ks.

K l u c k ,  M ą k ę  i W i l c z e w s k i  z Grodz i ska .
M O T E L  H A W A H S K I :  Kj  c h i o ws k i  z Z i m n o w o d y ;  W ę ż y k  z R o g a s z y c ; Li-

s i e r k i  z  P l e s z e w a
P O I )  ( ’Z A H I V Y M  O II LK M : J a r a n t n w s k i  z K s i ąż n a  ; W ą s r o w i r e k i  z S z e z y i n i k ;

Siieliorzewski z Tarnowa;  R«jewski zPakszyna;  Święcicki z Szczepankowa! 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Uiirnli z Pniew.
H O T E L  R Z Y M S K I :  Cl iruszczyński  z G ni e z n a ;  P o t w o r o w s k a  z AWze.śni .  
H O T E L  P A R Y S K I :  Ha i i de ł ow z La f a l i c ;  R o g a l i ń s k i  z G w i a z d o w a ;  ks.  Kr z y-  

wiński  z W r o n e k -
P OI )  W I E L K I M  D Ę B E M :  Drzy i i s k i  z  N e u h n i i s e n ; Gustaw, ska z Górki .
H O T E L  W I E D E Ń S K I : N i c m u j e w s k i  z S l iwn i k.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Hep kr  % S ę k o w a ;  B r y c l i c z yń sk i  z W i l c z y n a ;

W i n i i i e c k i  z G ó r y ;  M a c i e j e w s k i  z P o p k o w i e .
W  m i e s z k a l i  i n  p r y  w a t  n e m :  Mikors k'  z B r z e z i a ,  ul .  B e r l iń s k a  N r .  30.

V\ a l n e  z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  Naukowej  
po mo cy  powiatu  B u  k o s k i  e g o  odbędz ie  się 
w L w ó w k u  w probostwie  dnia 3. Lutego r. b.
0  godzinie 10. zrnna,  na k tóre wszystkich c z ło n ­
ków powiatu niniejszem zaprasza.

L w ó w e k ,  dnia 16 Stycznia IS53.
Komitet Towarzystwa Naukowej Pomocy.

Dominium S3 ł f t f f f t t t '  pod  W ą g r o w c e m  
po t r ze bu je  dobrego  ogrodnika od I. Marca 1853. 
T e n  nawet  b i l e  d o b r y  ogrodnik,  człowiek pi lny
1 uczciwy,  z żoną być może.

|  i# ' Babinie pod Ś r o d ą  i w tym f
§  roku sp izeda ją  się tryki  wiadomej  dobroci .
® Aduiinistracya ekonomiczna miejscowa do  ® 
f  lej sprzedaży jest upoważnioną.  J

Dominium J i j o b Ó l k f t  pow.  Pleszewskiego,  
ma tryki  i 2(111 macior  do c h o w u  do sprzedania.

Dla Panów gospodarzy wiejskich. M
Gyps Sperenlitrgski »

do mierzwienia,
_ uznany za w yb orn ą  mierzwę przez wiele

towarzystw agronomicznych,  poleca po Sśi? 
ba rd zo  niskich cenach franco  w Pozna-  

2 *  niu i innych punktach nad Wa r t ą .
E d w a r d  E p h r a i m ,  

na ły lnem ( ihwaliszewie pnd Nr 114 «

S za no w ny ch  przyjac eli ze mną handlujących 
uwiadamiam niniejszem,  żc Fan J a n  K a l l  na 
dniu 28. Wrze śn i a  r. z. z handlu mego wystąpił  
i już więcej nie ma p rawa pieniędzy na r ac hu­
nek mój odbierać.

Leszno w Sty czniu 1853. r
J . R . H e d i n g e r.

W y s o k i e j  Szlachcie i Szanowne j  Publiczności  
poleca się jako mularz i podejmujący się budo 
wania.

Kościan,  dnia 12. Stycznia 1853.
J ó z e f T h e i n e r t .

D r u g ą  n a d s e ł k ę sU'iCzeyo Attlrff" 
chuńskieyo h a w i n r u  o t r z y m a ł  
w p r o s t  G .  B ielefeld ,  przy rynk u S’r. 87.

P i ą t ą  n a d s e ł k ę Slt'iCZfff'Is JEfbfłtfi-
skidl łłltłtoyóir, tudzież w ę d z o n e  fo 
s o s i e ,  ot rzymał

 G. B ie lefe ld  ł)r7.v r.vnk 1 1 ^

m r -  Pi erwszą nadsełkę  ponsow ych  Messcó- 
skich poma rań cz y ,  tuzin po  18 i 24 S g r . , i so 
czystych Messeńskich cy t ry n ,  tuzin po  8 Sgr. ,  
o t r zymał  i poleca

Asy flor Bosch.
Wilhelm,  ulica Nr.  8. pod Zlolą kotwicą.

Hamburską  wędl inę,  wędzone  ozory ,  
wędzone półgęski ,  wędzone  i m a ry n o w a ne  ło ­
sosie odebrał  znów i poleca

Azy flor BSirsch,
W ilhelm, ulica Nr. 8  pod  Z łotą  kotwicą.

Hamburgska wędlina u 
B r a c i A n d ersch .

Świeże Holsztyńskie ostrzygi 
B r a c i A n d ersch .n

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dni a 18. S ty c z n i a  1853.
N a  pp.  k u r a n t

Pożyczka rządowa dobrowolna ..............
dito z roku 1850.. . . . .
di to z roku 18 5 2 ...........

Obligi d ługu ska rbow ego  ...........
dito premiow handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej  . .
dito miasta Berlina . . .  .....................

t .isty zas tawne Marchii E lekt,  i Nowej 
dito Prus W schodnich  . . .
dito P o m o rs k ie . . . . . . . . .
dito W  X. Poznańskiego. .
dito W .  X. P o z n . , n o w e . .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Prus Zachodnich

Biietv rentowe P o z n a ń s k ie ....................
Louisdory   ..................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.

i l\Y TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

P s z e n i c y ,  s z e f e l .............................
Ż y t a , s z e f e l ...................................
J ę c z m ie n ia  , szefel . . ! .................
O w s a ,  s z e f e l .........................................
T a t a r k i ,  s z e f e l .................................
G ro c h u  , s z e f e l .................................
Ziemniaków , s z e f e l ..........................
S iana ,  centnar  .....................................
S łomy, k o p a .........................................
M a s ła , g a r n i e c ......................................
Sp ir i tusu  (beczka 120 kw .)80  J-Tral.

D n ia  19 Styc zn i a .  
1853. r.
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